Przyjaciel Ludu. 


ROK JEDENASTY. No. 31. 


Gotfryd Hermann. 


Do najsławniejszych żyjących filologów nie- 
mieckich, należy Gotfryd Hermann, professor 
w Lipsku. Urodzony dnia 28, Listopada 1772 
roku w Lipsku z zamożnych rodziców, odda- 
nym został do szkół sławnych w Niemczech, 
Forty, gdzie pod uczonym ligen powziął zami- 
łowanie nauk starożytnych, którym się z takim 
zapałem oddał, że już w 14 roku życia examen 
dojrzałości złożył. Ojciec przeznaczał go na 
prawnika, ale Hermann poświęcił się całkiem 
nauce filologii i już w r. 1794. napisawszy roz- 
prawę: O rodzojach poezyż, de poeseos gene- 
ribus, zyskał prawo wykładania prywatnie nauk 
na uniwersytecie lipskim; w roku 1798., został 
mianowany nadzwyczajnym professorem; w ro- 

u 1803. zwyczajnym professorem wymowy; 
w roku 1809. objął nadto katedrę poezyi. 

Na wszystkich tych katedrach, na których 
dotąd po 50 latach zawodu akademickiego zo- 
staje, dał dowody bystrości wielkićj umysłu, za- 
miłowania starożytnych nauk i prawych uczuć, 
które mu szacune powszechny zjednały, Obok 


tego wszystkie swoje czyny oznacza ślachetną | 


RO 
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wolnomyślnością, zamiłowaniem prawdy i słu- 
szności, gardząc podłością, szarlatanizmem i pod- 
<hlebstwem. 

Jako autor wsławił Hermann swoję imię 
w. całćj uczonćj Europie głębokiemi ślęczenia- 
mi nad językiem greckim i wydaniem tragedyi 
Sofoklesa i Eurypidesa, hymnów Homera, poe- 
tyki Arystotelesa, i t. d. Pod uczonym tym mę- 


żem, którym się Saxonia słusznie chlubić może, 


ształciło się także kilku młodych filologów 
polskich. 


== OCS 
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Cammarese mer ora 


Józef Sagatyński. 

Przed niedawnym czasem umarł w Galicyi 
„Józef Sagatyhski, niegdyś paż Króla Stanisła- 
wa Augusta, zostawiwszy w rękopiśmie cieka- 
we Pamiętniki, z których umieszczamy ču mały 
wyjątek o ostatnich chwilach życia Króla Sta- 
nisława Augusta: 

„, Rokiem przed rewolucyą 1793., zwołan 
był sejm do Grodna, Zaledwie wysiadł Król 
z pojazdu, przyjeżdża do niego Siewers, Am- 

assador Katarzyny, uprzedzając Króla, aby 
w projekcie do powtórnego rozbioru kraju nie 
Szynił żądnćj trudności, ani zwłoki, pokazując 


Gotfryd a. 
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mu listę niektórych Posłów, którzy przystępując 
do Konfederacyi targowickićj, jak gdyby zrobi- 
li kontrakt przedaży z Carową, pozwalają i 
podpisują na odjęcie niektórych prowincyj Pol- 
ski, z warunkiem zabezpieczenia sobie corocznie 
znacznćj pensyi dożywotnićj, Ci to sami Posło- 
wie w czasie obrad sejmowych schodząc z dro- 
gi cnoty na drogę występku, chcąc utaić zbro- 
dnie swoje i uchodzić za prawych patryotów, 
zaraz na początku sejmu najwięcćj opozycyi ro- 
bili. Zamilczam ich niegodne imiona przez wzgląd 
na pozostałych ich synów, którzy chcąc zatrzeć 
ślady hańby ojców swoich, niektórzy późnićj 
odznaczyli się męztwem, odwagą i przywiąza- 
niem szczerćm do ziemi swojćj, walcząc w sze- 
regach wojskowych, okryci chwałą polegli z ho- 
norem na placu boju. 

Tak odpi wii swe obrady sejm w Gro- 
dnie, doświadczał obelg i krzywd osobistych 
z rozkazu Siewersa; Krasnodębski, Szydłowski 
Szymon, Mikorski, Skarzyński, Kimbar etc., ja- 
ko prawi Polacy będąc reprezentantami narodu, 
z największym zapałem, całą mocą i energią, 
opierając się rozbiorowi kraju , w nocy byli 
schwytani i do więzienia wtrąceni. Zamek, 
w którym się odprawiał sejm, otoczono wojskiem, 
armatami i bagnetami, a grożne słowa Siewer- 
sa: „iż Żaden nie wyjdzie z izby sejmowćj, pó- 
ki nie podpisze podanego projektu,“ były sku- 
tkiem powszechnego milczenia, które wzięto za 
potwierdzenie projekta — — i groźne żąda- 
nie Ambassadora musiano podpisać, nie zwa- 
żając na tych, którzy opór dzielny stawiając 
w więzieniu siedzieli. Zdrajcy odebrawszy swo- 
ją pensyą z góry, zaproszeni byli na obiad do 
Siewersa, pili spełniając toasty za zdrowie Ca- 
rowy, i za skutek pomyślnie ukończonego sej- 
mu. Ale odwróćmy oczy od tych smutnych 
wyobrażeń, a powróćmy do podróży Króla. 

Gdy już dano znać, że wszystko jest w po- 
gotowiu, znajdowało się w ówczas na pokojach 
mnóstwo różnego stanu osób, którzy przyszli 
jak gdyby przeczuwali, że już ostatni raz wi- 
dzą swojego Króla. Byłem naocznym świad- 
kiem, gdy ten nieszczęśliwy monarcha, żegnając 
się z nimi, starał się ich pocieszać nadzieją, 
iż się spodziewa w krótce powrócić i odzyskać 
utraconą ziemię i jéj swobody.  Schodził po 
schodach z twarzą smutną, a spostrzegłszy na 
dole dworskich swoich ludzi, tych, co mieli po- 
zostać w Warszawie, którzy łkaniem głośnóm 

łaczu napełniali powietrze, z największą bole- 
ścią serca i łzami w oczach wsiadł do pojazdu, 
a z nim razem Kicki i Trembecki, Szambelan. 
Orszak cały zajął swoje miejsca, jedni w po- 
jazdach, drudzy konno, inni zaś kilkoma dnia- 
mi naprzód wyprawieni byli. Szły pojazdy przez 
całą Warszawę aż do rogatki powolnym kro- 
kiem, wśród cisnącego się wszędzie ludu, Eskor- 
ta rossyjska na koniach towarzyszyła, mieniając 
się na wszystkich pocztach, W pośród naj- 
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gorszćj drogi, a jeszcze okropniejszych widoków 
odbywał Król tę podróż, R opiero co po 
wojnie, nie widać nic było na trakcie, jak tyl- 
ko Jom popalone i opuszczone, stórczące ko- 
miny z Karczem, zupełnie obnażonych. Najpię= 
kniejsze budowle ogołocone bez dachu, bez o- 
kien, parkany i płoty porozbierane, lud rolniczy 
pozbawiony chałup i chudoby, z żonami i dzie- 
ćmi zastępowali drogę, żebrząc o kawałek chleba. 

Wszystko to nie mało się przyczyniło do 
ponurego humoru siedzącego Króla w pojeździe. 
Ciągła cichość panowała w karecie, nadaremnie 
Kicki i Trembecki usiłowali rozerwać rozmową 
Króla, wciąż był milczący tak całą drogę, po- 
mimo witających go różnych obywateli, czekają- 
cych na etapach, -zawsze w ponurym humorze 
odprawiał dalszą podróż. Dopiero w Białym- 
stoku, gdzie dzień odpoczął w domu siostry swo= 
jéj, Kasztelanowćj krakowskiej, zastawszy dość 
wielkie grono znaczniejszych osób przybyłych 
z okolic, twarz jego cokolwiek się wypogodzi- 
ła, rozmawiał z niemi o różnych przedmiotach, 
lecz wszelkich politycznych unikał dyskursów. 

Wjeżdżając do Grodna, na samym wstępie 
spotkał nas Gubernator miasta, z wielą Gene- 
rałami i wprowadził do zamku, gdzie cały od- 
wach, składający się ze 150 żołnierzy, wystę» 
pując ze sztandarem, muzyką i bębnami, powi- 
tal Króla, Książę Repnin, z rozkazu Cesarzo- 
wej, przybywający, aby ciągle towarzyszył Kró- 
lowi w Grodnie, czekał u drzwi zamku; złoży- 
wszy swoje uszanowanie, wprowadził Króla na 
pokoje, które „zupełnie odświeżone, kosztownie 
umeblowane, i we wszystkie wygody opatrzo- 
ne były. 

Zastaliśmy Grodno dość ludne, gdyż bardzo 
wielu obywateli wiedząc, że Król przybywa, 
dla bezpieczeństwa swych osób z żonami i dzie 
ćmi zamieszkali miasto. Klasztory nawet, w któ 
rych mniszki przebywały, napełnione były rów 
żnemi płci żeńskićj osobami prz byłemi ze wsiów, 
dla uniknienia napaści maruderów rossyjskich 
włóczących się po kraju. s 

Dla ułatwienia wszystkich potrzeb Króla, 
dodany był Graf, Generał Bezborotko s któren 
miał znaczenie Marszałka dworu i we wszystko 
się wdawał, chociaż Kicki był aktualnym Mar- 
szałkiem, lecz w Grodnie sam prawie tylko ty- 
tuł pozostał mu. Bo nowo instalowany Mar- 
szałek, miał bezpośredni w ływ we wszelkie 
zarządy dworu: dla utrzymania zaś, że tak rze- 
kę, potop tajnéj, aby wiedzieć, co się w zam- 
ku dzieje, użyto do tego niejakiego nazwiskiem 
Fryssę, któren przybył z Warszawy z Królem, 
mając tytuł Sekretarza gabinetowego. Był on 
rodem z Niemiec, wzrostu niskiego, chudy, po- 


ciągłćj twarzy, z nosem dużym, oczy ciemne, 
które zawsze, ile razy z kimkolwiek ądź roz= 
mawiał, w dół prostopadle spuszczał, Twarz 


jego ponura nigdy nie wydała uśmiechu, a na 
którćj łatwo wyczytać możną było ten fałsz i 
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chytrość, którą tak skrycie starał się zachować 
w swćj nikczemnćj duszy. Od rana do óżne- 
go wieczora znajdował się zawsze na pokojach 
Króla; każden wyjeżdżający ze dworu za ry- 
watnym swoim interesem niemógł się oddalić 
bez jego pozwolenia, niedano bowiem nikomu 
Paszportu, póki jego potwierdzenia nie przy- 
niósł. Każden przyjeżdżający, czyli to z oby- 
wateli, lub tóż z pozostałćj świty z Warszawy, 
nie uszedł jego baczności, miał swoich tajnych 
służalców, których używał tam, gdzie tylko je- 
go podejrzliwość wskazywała tego potrzebę, ra- 
portując najmniejszą okoliczność Księciu Repni- 
nowi. 

Gwardya koronna rossyjska sprowadzona u- 
myślnie dla Króla, ile razy tylko wyjeżdżał 
Król, czy to na spacer, czyli odwiedzając Księcia 
Repnina, który mieszkał na Horodnicy w pa- 
łacu Tyzenhausa, dość daleko oddalonym od 
zamku, lub też do kogo ze znaczniejszych oby- 
wateli, taż gwardya, pomimo świty królewskićj, 
składającćj się z Adjutantów , Podkoniuszych i 
Paziów, zawsze assystowała przed i za pojazdem 
Króla. Oficerowie rossyjscy, czyniący służbę 
tak z odwachu, jako też z eskorty, raz na za- 
wsze zaproszeni byli do stołu marszałkowskie- 
go na obiad i razem z nami jadali. Było to 
dla nich wielkićm zadowolnieniem, bo pewnie 
takiego obiadu z doborem najlepszych win fran- 
cuzkich, jak żyli nie jedli. 


Wiadomo bowiem, 
że kuchnia królewska była jedna z najwykwin= 


kuchmistrze, i kil- 
ównie na stół kró- 
bez żadnćj różni- 

cy jednakowe dostarczali potrawy. Codziennie 
obywateli wyższe- 

go stopnia na obiad, a czasem z ich żonami, (1) 
Ksi Książę Cycyanów, Bezborotko, 
erałowie, na przemian dwa ra- 
zapraszani, uczęszczali do stołu 
Obiad był zawsze o godzinie 

a, paziowie assystowali i służyli 


zy w tygodniu 

królewskiego. 
Zgićj z południ 

— M 


(1) 


Między d i 
Jedny zy damami 


k panowata emulacya i zazdrość. 
z nich miała córkę 


apraszał, 
az zaprosze-— 
zkaz, pomimo 
» chociaż bvł 
y na obiadach. 
wające, tym bar- 
a przybyła. Przy 
że się stała jakaś 
azia, dla czego ją za- 
się, że -.K. Mść rozkazał mi 
— No, chociażby i tak było, ale 
ajmnićj téj nie zapraszałem, rze— 


ona nigdy nie miała honoru wi- 
Mość, odiate 4 


życzyła, — Rozśmiał się Król, 
dzie nazajutrz robiła wizyty, 


„ nie dając Poznać, 


paź, a bardzo sobie tego 
a dama tryumfując wszę- 
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przy obiedzie samemu tylko Królowi , gościom 
zaś kamerlokaje i lokaje, porządnie ubrani, za« 
wsze w trzewikach i pończochach usługiwali. 
Balów ani tańcujących wieczorów nie by- 
walo w Grodnie.  Najwięcćj Król w gronie 
swojćj familii, która się tam znajdowała pod 
ów czas i niektórych domowych osób, dla któw 
rych miał szczególniejszy sżacunek , przepędzał 
wieczory. O jedenastćj godzinie udawał się do 
spoczynku, gdzie lektor czytywał mu dopóty, aż. 
spostrzegł, że sen zmruża jego powieki, w ów= 
czas wychodził jak najciszćj. 3 Szambelan, næ 
którego wypadła koléj służby i dwóch paziów 
w pokoju obok sypialnego, calą noc w krze« 
słach z poręczami siedząc , czuwali pilnie na 
każde zadzwonienie: często się bowiem zdarzało, 
że Król przebudziwszy się, przypomniał sobie 
rzecz jaką, która, żeby nie uszła jego pamięci, 
przywołał pazia, nakazując mu, aby mu naza= 
jutrz to, co mu powierza, przypomniał. Rano 
zwyczajnie budził się około godziny Gtćj, i w pół 
godziny pił na Śniadanie bulion świeżorobiony. 
Jeden z kucharzy przeznaczony do 


Petersburga, gdy ktoś z 
teli zaprosił Króla na obiad, ni 
zawsze jeden z kucharz 


musiał pare potraw zrobi 
królewskiego. (2) 

Rano wstając Król po zwykłóm swóm śnia« 
daniu, czytał gazety, które mu dostarczano, naj 
częścićj zaś pisał przy biórze swojóm ; idąc na 
obiad zamykał je starannie, klucz do kieszeni 
w kamizelkę chowając. Co pisał? tego nikt 


©) Trafiło się raz, iż pewny obywatel, na trakcie 


z Grodna do Wilna mając swoje dobra, w przejeździe 
królewskim do Petersburga zaprosił go na obiad. Król 
nie odmówił. Przy stole dano wino węgierskie stare. 
Król, któren tylko czasem pił zycza! bo zwyczaj— 
nie francuzkiego używał, rzekł: ,, obre WPan masz wi- 
no.“ „Znajduje się i lepsze u szlachcica, Najjaśniejszy 
Panie,” odpowiedział gospodarz. „To dla kogoś go= 
dniejszego tamto WPan zachowujesz, rzekł Król. 
Trembecki siedząc przy stole, sądząc, że wyprowadzi 
gospodarza z ambarassu, odezwał się: „tamto za ewne 
przy końcu obiadu będziemy pili.“ Gospodarz nic nie— 
zmieszany odrzekł: „Najdoskonalsze wino , jakie mam 
tylko w mojćj piwnicy, będziem w ów czas pili Naj-- 
jaśniejszy Panie, gdy W. K. Mość, szczęśliwie i po~ 
myślnie dla dobra kraju, będziesz powracał z Peters= 
burga do stolicy swojćj, 31 
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nie wiedział, bo się nikomu w tćj materyi nie 
zwierzał; do innych expedycyi używał swoich 
Sekretarzy, których było kilku. Przed samym 
obiadem grywał czasem w biliard, któren na 
umyślnie z Warszawy był sprowadzony. 

Rzadko kiedy był w dobrym swym natural- 
nym humorze, zawsze pewny rodzaj melancholii 
i smutku przebijał się w jego twarzy, czasem 
tylko się uśmiechnął, gdy ktoś z konceptem, al- 
ho śmiesznością niezręczną wystąpił. (3) 

Prezentujących mu się osób z zwykłą swoją 
uprzejmością przyjmował. Wielu przybywało 
jedynie w tym celu, aby sobie wyjednać order 

go Stanisława, i na ich usilne prośby Król 
chcąc zadosyć uczynić ich próżności, obdarzał 
ich pod wyższą datą patentami. 

Gdy nadeszło lato, używał często spacerów 
to w pojeździe, to konno. Ulubiony jego spa- 
cer był na drugićj stronie rzeki Niemna, gdzie 
prześliczna jest okolica, lecz nie długo się tą 
przyjemnością cieszył, gdyż Książę Repnin, jak 
gdyby bojąc się, że blisko jest granica pruska, 
czyli tóż dla innych niewiadomych powodów, 
rozkazał most rozebrać, i podróżujących małe- 
mi statkami przewozić, a tym samym zagrodzo- 
no Królowi jeżdżenie w tamte okolice. Zdzi- 
wiło to Króla, lecz zdyssymulował, i nikogo 
e przyczynę tego nie badał. Spacer zaś zwy- 
czajny w inne miejsce przeniósł. 

Łagodność jego charakteru i nadzwyczajna 
dobroć serca, nigdy go nie odstępowały. August 
Laufer zachorował był bardzo; dowiedziawszy 
się Król © tém, z nie wielką świtą poszedł do 
jego mieszkania, które było w starym zamku; 
przywitawszy go , kazał zawołać swojego na- 


(3) Raz Król wyszedł z gabinetu swego i zapytał 
Szambelana, ij nie widział Kapelana, Księdza Mor- 
skiego. — Nie, Najjaśniejszy Panie, odpowie tenże: psa 
morskiego, kota poskiago jak żyje nie widziałem. 

W Grodnie przy Królu znajdował się Wilczewski, 

łuchoniemy, którego przez wzgląd na jego kalectwo 

ról przy sobie trzymał. Trafiło się, że ten zasłabł, 
Król posłał pazia dla dowiedzenia się o jego zdrowie. 
Paź pare gag gdzie indzićj przetrawił, nadszedł na— 
koniec; Król zniecierpliwiony zapytał z gniewem: 
„Gdzieś się tak długo bawił?“ Zmieszany paź odpo- 
wiedział: u Wilczewskiego, który się ma lepićj, lecz 
mnie zatrzymał, mówiąc mi o różnych rzeczach ; żalił 
się, że jest głuchoniemy, iż go mogą okraść, jak za- 
śnie, bo nic nie słyszy. — Ale, rzecze Król, jakże ci to 
mógł powiedzieć, kiedy jest niemy. — Paź coraz bar- 
dziej się mieszając, rzecze głosem zająkliwym, to tóż 
właśnie na to narzekał, mówiąc mi: „Patrzaj, jaka to 
bieda, być niemym; nie może się człowiek dobrze 
wytłómaczyć.'*-— Król widząe, że swoją obecnością c0= 
raz w większy labirynt wprowadza zalęknionego pa~ 
zia, rozśmiawszy się poszedł do gabinetu swego, a paź 
przyszedłszy do przytomności, dopiero spostrzegł, jak 
się źle tłómaczył. 

Zbyszewska, od natury upośledzona, w wieku po= 
<dłeszłym i brzydka, weszła na pokoje.. Król obróciwszy 
się do pewnego, rzekł żartem: „Ożeń się z Panią Ge- 
nerałową.*  Fenże uczyniwszy ukłon. niski, odpowie: 
„Alboż to ja jestem dzięcioł Najjaśniejszy Panie, abym 
się brał do pruchna.” 


dwornego doktora Beklera i z największą tro- 
skliwością wypytując się o stan aw zale= 
cał doktorowi pilne staranie o chorym. Nie ty= 
le sztuka lekarska, ile te łaskawe odwiedziny, 
których się Laufer nigdy nie spodziewał, uras 
dowały chorego i powróciły mu zdrowie, 

Mnóstwo osób różnego stanu, biednych i 
zrujnowanych przez wojnę, chojne odbierali 
wsparcia. Miał Król zaassekurowaną pensyą 
przez dwór petersburski, austryacki i pruski, 
wynoszącą na miesiąc w złocie 12,000 duk., 
które bardzo regularnie składano do kassy kró- 
lewskićj. Wiele bardzo osób słyszałem mówią 
cych, że to była pensya nazbyt wielka, lecz 
zaraz przekonam, że nic nadto nie było. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wiadomość o życiu i pismach Seba- 
styana Petrycego. 
(Dalszy ciąg.) 

Tymczasem gromadziła się po nad głową Petry- 
cego wielka burza, która go Silnie miala dytkaąśj | 
a jakby nienawistna ziemi, co go wydała, pra- 
gnęła wytrącić z pośród żyjących i pozbawić ją 
najużyteczniejszego ludzkości i naukom członka. 
Niewiadome są pobudki, jakie mogły skłonić Pe- 
trycego, już siwizną pokrytego, do podróży w pół- 
nocne kraje; najpewniejsza atoli, iż świetność 
widoków, nastręczających się mu w ówczaso= 
wych okolicznościach, były powodem przy nie- 
zmiennćj życzliwości Kardynała, na dworze któ- 
rego ciągle przebywał, iż ten kierując wyżćj 
losem jego, polecił go na lekarza przybocznego 
swćj sios.zenicy, Marynie Mniszchownój, Wo= 
jewodziance sandomirskićj, przyszłćj Carowćj mo- 
skiewskićj, udającćj się w podróż do stolicy mę- 
ża. Jakoż w rzeczy samćj, znajomy wielu mo- 
żnym Panom z głośnćj nauki, biegłości w swój 
sztuce, i z rzadkich przymiotów w Krakowie i 
u dworu; nie obcy tćż samemu Dymitrowi, któ. 
ry prywatnie jeszcze zabawiając się w Polsce 
jako domownik Mniszchów, często Akademią na- 
wiedzał, i zostawał z jéj członkami w ści- 
słćj zażyłości; było największą przyczyną, iż go 
Mniszchowna zapragnęła mieć przy swym boku 
za towarzysza podróży i doradzcę zdrowia. U- 
dał się Petrycy, ale nie chętnie, w tę drogę, jak 
sam o sobie na nagrobku przytacza: Borysten í 
mieprzyjaźną Moskwę już w starości poniewol= 
nie nawiedziłem. Po uroczystóm Maryny Mnisz- 
chownćj przez Posłów już od roku panującego 
Dymitra w Moskwie, w przytomności Króla Zyg- 
munta Ilgo, w Krakowie 1605 r. zaślubieniu, 
w miesiącu Listopadzie tegoż roku udał się Pe- 
trycy wraz z jéj świetnym orsząkiem do stolicy 
Moskwy, gdzie był świadkiem wspaniałego jćj 
wjazdu na dniu 26. Kwietnia roku następnego, 
dwudziestodniowego weselnego obchodu 1 uro= 
czystćj koronacyi Maryny, jako też następnie 


- 245 


smutnym widzem zamordowania Cara Dymitra 

na dniu 27. Maja t. r., przez spisek Szujskich 

wykonanego. Uszedł Petrycy wśród tej okru- 

tnéj nocy wraz z niektórymi rodakami dworu 

carskiego wściekłości spiskowych, jak w odzie 

VII., ks. ligićj do Gabryela Joannickiego pisze: 
"Ledwie żem nie legł ubity, 


Lecz mię Bóg przez sąd swój skryty, 
Zachował jeszcze żywego, 
Podobno na co lepszego. 


Lecz nie uszedł niewoli; wtrącony do wię- 
zienia, zostawał w nićm przez półtora roku, do- 
znawszy wiele niebezpieczeństw i przykrości, 
jak je opisuje: 

wy jesteście (Ka rzy mnie, j i é 
Pe AA kraju w Monia Przy x a A Soi 
I ztąd gdzie blisko Persowie mieszkają, 

Którzy co cnota, jak Moskwa, nie znają. 
Nawiedzę Kazań niewcześny gościowy, 
I gdzie końska krew smaczna narodowi. 

awiedzę wcale jeszcze (aczem stary), 
Dzikie z groźnemi sajdaki Tatary 
Wy mnie samego w moskiewskićm więzieniu, 
Nad rok chowacie nauk swych w cieniu, 
4, Mnie gorąco troski nieprzesięże, 
Ni żaden niewczas przykry niedolęże. (1) 
Widząc się Szujski coraz bardzićj z je- 
dnćj strony przez nowych burzyciełów w spra- 
wie nowowymyślonego Dymitra ciśnionym, a 
z drugićj przez wojska polskie ścigany, po u- 
tracie wielu zamków i znacznych wojsk pobiciu, 
obawiając się nadejścia liczniejszych jeszcze, a 
może i samego Zygmunta ; umyślił ich gniew 
odwrócić, wypuszczeniem Posłów polskich i 
Mniszcha, Wojewody, z córką jego, odesławszy 
ich z dworem, otoczonych liczną strażą, do gra- 
nic Litwy. Na ten czas též powrócił Petrycy 
do ojczyzny i opuścił dwór Carowćj, nie myśląc 
się więcej poświęcać na nieskończenie smutniej- 
sze wypadki, przy boku Pani , która puszczając 
wodze nikczemnéj pysze, wolała poświęcić sła- 
wę dobrze zasłużonego imienia, aby w awantur- 
niczych przygodach z bezczelnym Samozwańcem, 
dogodzić chęciom swćj zemście z utraconćj ko- 
rony carskićj. (2) Petrycy, naoczny i czynny 
świadek tak brzemiennych wypadków, pod cię- 
żarem. których sam ciężko uległ i o mało nie 
pozbawiony życja: 

Gdy świeżo ku mnie w 

W Moskwie, mimo mię 


ystrzelona strzała, 
przez szkody bieżała. 
Opisał je w języku łacińskim w księdze: 
»Historiae Moschoviticae libri HL,“ znajdu- 
jącćj się w rękopisie w księgozbiorze Hra. 
Sa 
(1) Horatius Flaccus w trudach więzienia moskie- 
wskiego. Krak. u Bazyl. Skalskiego 1609. 4ce, 
2) Mylnie podaną przez Starowolskiego wiadomość 
w dziele: Scrtptorum Polonicorum Hecatontas 1627, jn 
śto Nr. LXX V. jakoby Petrycy obowiązki archirała 
pełnił przy osobie Cara Dymitra, i po jego śmierci 
powróciwszy do kraju, drukował ttumaczoną przez sie= 
pie Politykę. Sottykowicz w opisie Akademii krak, 
na str, 402, i dalszych dowodnie zbił i sprostował, 


Józef Sagatyński, paž Króla Stanisława. 


i rnowskich w Dzikowie; o któréj 
pirn powiada, że Jan Hr. Tarnowski 
(przed dwoma laty zmarły) właściciel owe- 
go rękopisu, słusznie mniema , IZ to jest ta 
sama historya Dymitra i zaburzeń z jego 
powodu sprawionych w Moskwie , których 
naocznym; (Petrycy ) był świadkiem. (3) 
W jakim zaś stósunku zostaje ten rękopis 
Sebastyana Petzycego, wzmiankowany przez 
Siarczyńskiego i M. Wiszniewskiego (4), 
do dzieła tćjże samćj treści i tytułu, napi- 
sanego i wydanego przez syna jego, Jana 
Innocentego, dopiero z porównania obojga 
wyrzecby się stanowczo dało. (5) 

Czyli po powrocie swym z Moskwy, Hike 
resztę wieku w Krakowie w katedrze a e- 
karskićj przepędził, nie można nic z tk cią 
powiedzieć. Zdaje się raczćj, że w spokojnóm 
ustroniu osiadłszy , nie przestając byt |» tezy 
cznym naukom i ludzkości, przemieszkiwał czę- 


(3) Obraz wieku panow. Zygmunta HT., t, 2, str. 71. 

td W Hist. lit. pol. t. I. str. 78, w! 

5) Professor Muczkowski, w wydanej przez siebie 
Bibliotece Załuskich w Krak. 1832. na str. 138. w przy= 
pisie, zwrócił na to uwagę, że Jana Innocentego Pe- 
trycego Historia Moschovit. nigdy w zupełności wy— 
dana nie była; bo bez tytuła i przedmowy, do czego 
mu zapewne śmierć przeszkodziła. Doprowadził ją 
w drukarni Piotrowczyka r. 164ł., do trzecićj księgi, 
karty 3cićj, co stanowi razem 152 str. Że tćj książki 
jest autorem Jan Innocenty Petrycy, przekonywa na- 
pis na czele każdćj księgi i imię jego na każdćj stro- 
nie odwrotnćj powtórzone, 
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ściowo we Lwowie, a więcej w Krakowie, jak | „z bólem è z trudem urodziło, poświęcił; któ. 
sam nadmienia w wyż przytoczonym spolszczo- rych w tćj młodości bujnćj, umysłu, czerstwość 
mym Horacyuszu : „skromna, obyczajów, stateczność, starym ludziom 
Wasz, me Kameny, bądź mieszkam we Lwowie, „przystojna , cnót do powabienia życzliwości 
Bądź darem waszćm w uczonćm Krakowie, „ludzkićj, ozdoba przyjemna, postępki do przy= 
kad jestem siedząc, i wasz kiedy kroczę, „jaźni zjednania uprzejmie (nie wspominając u= 
asz, gdzie = kolwiek na świecie PA. „rody, dobroci przystojnćj) zewsząd zdobią. A. 
' W tym czasie Petrycy zajmował się prze- | „tym więcćj przystojnićj to czynić, iż te moskie= 
kładem Etyki ulubionego sobie Filozofa na język ; „„wskie trudności, z których się urodziły te du- 
ojczysty i wydaniem pieśni Horacego. W dró- nmi nawięcćj zacny wasz dom ciężarem wszy- 
żony w pracę umysł nie mógł bezczynnie gnu- | >,st iemu światu wiadomy krzywdy dolegając, 
śnieć podczas smutnie pędzonych dni w niewoli | „utuleniu żalów w was młodych ludziach po- 
moskiewskićj, ztąd téż mówi w przedmowie o | „trzebują i t. d.“ 
sobie: „Atoli daliśmy z siebie przykład powol- (Dalszy ciąg nastąpi, ) 
„nćj cierpliwości, bo jako w Polsce co jest o- | ma 
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„statniego w wolności widzimy: takośmy tam 
„doznali mając zniewolone widzenie, słuchanie | Dyaryusz expedycyi wojska polskiego 
„i między sobą spólne obcowanie odjęte, co jest pod Chocimem przeciwko OQsmanowi 
„ostatniego w niewoli. Rozumbyśmy byli stra- Cesar ? tarGHki A z 
„cili, gdyby to w naszej woli było, szaleć jako weto a yi e Pl 
»jest milczeć. W takićj ciasności jako było żyć ? Domini 1621. 
pco było dobrego czynić? Gdzie nie było miej- 
„sca doktorskićj powinności, udałem się do sta- 
„rych nauk....'* Tu skracając sobie przykre sta- 
nu swego położenie, pocieszał się tłumaczeniem 
tego poety rzymskiego, pomoskwionego, jak sam 
nazywa Horacego, którego wydał pod napisem: 
„Horatius Flaccus w trudach więzienia mo- 
skiewskiego na utulenie żalów, przez Dokt. 
Sebastyana Petrycego, Medyka, nie tak na- 
myślnie, jak w niewolćj tęskliwie w Ly- 
rickich pieśniach zawarty na ten czas. Z po- 
kazaniem trzech rzeczy: I. Niektórych lu- 
dzi wielkich cnót zalecenie. II. Łacno do- 
myślny wykład wszystkich Od i Epodów 


(Ciąg dalszy.) 
| Pacta tureckie, 
| na prędce w obozie naszym przełożone. 
Sułtan Osman, Cesarz turecki, przez Wezyra 
swego wielkiego, Dilawer Baszę, z inszymi Pa- 
ny swemi, zawiera z Królem JM. polskim po- 
kój wieczny, do pact dawnych stósując się we 
wszystkiem, i chcąc je cale trzymać podług po- 
stanowienia Sułtana Solimana, Cesarza, przodka 
swego, z Królem JM. polskim. Posła małego, 
aby zaraz z wojskiem posłano, toż i my rozu- 
miemy. Commertia aby były wolne, i w nich 
z obu stron przejazdy. Wołoska, multańska i 
węgierska ziemia, aby były w pokoju. Jeżliby 
Horacego. III. Xtałt naśladowania poetów | co kiedy było między tómi państwy, aby dotąd 
snadny. WW Krakowie w drukarni Bazyle- | już szczerze i z serca odpuszczono było. Z Kom 
go Skalskiego 1609. w 4ce, 17 ark., stro- | zaków, jeżliby się kiedy jakićj poważyli szko- 
ny nieliczbowane. U góry księgi napis: | dy w państwach tureckich czynić, sprawiedli- 
Księgi pićrwsze, drugie i t. d. Trudu mo- | wość czynić. 
skiewskiego. Ksiąg wszystkich 5., drukiem Rozgraniczenie państw przez wspólne Kom- 
gockim. Dziś rzadkość bibliograficzna. misarze, aby stanęło, i całe potóm trzymane by- 
Przedmowa IchM. Panom, Panu Mikołajowi, | ło, za obudwu stron oznajmieniem. 7 
Panu Zygmuntowi, z wielkich Kończyc Mnisz- Chocim puścić i wołoskićj ziemi przyjacie- 
kom, Wojewodzicom Sędomierskim, bracićj ro- | lem być, 
dzonćj spólnie i rozdzielnie Dr. Sebast. Petry- Więżnie wspólne aby puszczono. 
cy, Medyk, życia dobrego i wesela życzy. Data | A odtąd naszym przyjaciołom, przyjaciołmi, 
z Krakowa d. 3, Lutego 1609 r. nieprzyjaciołom nieprzyjaciołmi być powinniśmy. 
„Temi przyczynami ja pobudzony za przy- | _ Han tatarski, jeżliby z Tatar sprawiedliwo- 
„stojną i powinnam rzecz sobie wziął, abym | ści nie czynił, samego karać i szkody nagradzać, 
„W. M. mych M. PP. Horacem pomoskwionćm Tatarom mają być na przyszłe lata dane u- 
„przywitał. Przystojną mam z inszemi ludźmi, | pominki zwyczajnym sposobem. 
„iż wszyscy powinni cnoty, umiejętności i state- Przy żegnaniu to znowu Wezyr rejterował, 
„czność dobroci czcić. /Powinną, z méj strony, | co i przedtćm a» żebyśmy wprzód z cesar- 
„żem stacyą domu W. M. w professićj mojćj: | skiéj ziemi z pola zeszli, i przez Dniestr się 
„naprzód, nieboszczykowi X. Kardynałowi kilka | przeprawili, już nam i swego mostu (widząc że 
„lat: a potym JM. Panu ojcu w nieszczęśliwćj | się był zerwał) wcale dochować obiecali. Szło 
„Moskwie, za pozwoleniem tegoż będąc, abym | im, "ana i baczyć mogli, i o honor i bezpie« 
„chęci moje zwykłą przeciwko domowi W. M. | czeństwo: bo nam do końca nie dowierzali, a= 
„po przestrachu moskiewskim odnowił, i imie- | byśmy się z Wołoch ruszyć mieli, My i nasz 
„niem W, M, mych MPP,, co się w Moskwie | w tym honór upatrując, ale niemnićj także £ 
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nalegał, żeby Królewicz 
przeszedł, pisaliśmy do Pana Hetmana, aby ich 
tem rzkomo kontentując , 
namiotów próżnych 
bić kazał. 


ezyra posłany, gonił 
tary, od „Polski ih a tę 


ch 

chy, kule 
10. Octobris. ło się wojsko 

su i wrzasku; 

rna, nawet dla 

dostatkiem, na- 


. ż, 
stko wojsko w sprawie, które 


we Stanął tego dnia Cesarz 
Paa cr w o tychże właśnie gó- 
rę a których był 2g i pićrwszy 
ary pak pod wojsko nasze przy- 
wielką ślą RENT = rzawa wielka okrutnie, 
kazowała. To P 


m, ze czt 

B po nej bitwy ludzi były AA 
z y namiotach, przy wielbład 
inszych ich dobytkach zostawali, wielke by si 


liczba, nie jednóm stem tysięc 


o obozu naszego w ten dzień 
kiedy się msze odprawową. 
o żywo do nas 


BE rzy. 


cięstwem.  Zastaliśmy Królewicza JM. w szopie 
na nabożeństwie, który lubo jeszcze na zdrowiu 
słaby, wyszedł był in publicum, aby Panu Bo- 
gu za tak cudowną łaskę, ze wszystkićm woj- 
skiem dzięki oddał. Śpiewano: Te Deum lau- 
damus, zgromadzone z różnych chorągwi nabo- 
żeństwo, potóm i insze do tego pieśni należące, 
Tegoż dnia już w nocy wyprawiliśmy Księdza 
Szółdrskiego, Proboszcza gnieźnieńskiego, dając 
o wszystkićm znać Królowi JM. do Lwowa, 
gdzie na ten czas był z pospolitego ruszenia woj- 
skiem z niektórych Województw. Nie bardzo 
to mile Król JM. przyjął, szlachta jednak dzi- 
wnie temu rada była, et maxima pars senatus 
mądrych i cnotliwych. Coby to Pana w tćj mie= 
rze alterować miało, różnym respectom różni 
przyczytywali, jako pospolicie in libera Republi- 
ca, wolne głosy i wolne judicia bywają. Nie 
wszystkie się były na ten czas pode Lwów zgro= 
madziły Województwa, tylko krakowskie, san= 
domierskie, ruskie; łubelskie, bełskie, wołynskie 
pod Gliniany czekało. Bracławskie i kijowskie, 
tam gdzieś około Złoczowa; pruskie i wielkopol- 
skie Województwa, wszystkie jeszcze za Wisłą 
były. Mazowieckie, rawskie, podlaskie także 
też w drodze. Sarkała na to niemal nie wszy= 
stka szlachta, że nas jakoby na mięsne jatki wy- 
dano, że pospolite ruszenie nie wcześnie, na 
wszystkie prawie pluty i złe chwile uchwalono. 
Kiedy już z pola rozjeżdżać się trzeba, więc 
oni dopiero na wojnę wybierać się, że nie rych- 
ło i niepotrzebnie w Warszawie sejmowano. 
Więc się prawdziwie weryfikowało: Dum Ro- 
mae deliberatur Saguntum capiebatur. Narzekali 
krwawemi łzami obywatele ruscy na tę moram, 
która ich prawie zgubiła. Bo gdyby się było 
z pospolitóm ruszeniem pospieszyło, a nad Dnie 
strem w czas stanęło, i Turcy byliby inaksi i 
Tatarowie nie szliby byli w ziemie, w ruskie i 
podlaskie kraje tak głęboko. Ale Nuradin, Suł- 
tan Carowicz, Hanski brat najmłodszy, pićrwsze- 
go szczęścia chcąc spróbować, i żadnego wstrę- 
tu w Polsce nieczując, bezpiecznie mieczem i 0- 
gniem płukał fłorentissimas regiones, i czego tak 
rocznia ich ręka Anno 1620. nie zabrała, i 
nie zepsowała, on dokończył pogańską szablą, 
Leżał koszem na kozłowskich, jęczerzańskich i 
zborowskich polach, zagony rozpuścił. Jedne 
się wracały aż pięć mil od Zamościa, drugie od 
Stryja i od Łucka i od Sokala, trzecie od Sam- 
bora i od Przemyśla, Ludzi siła wysiekli. Szla- 
chcianek i szlachty siła ubezpieczonych w nie- 
wolą zabrali, dworów szlacheckich moc wyłupi- 
li, miasteczką popalili, po błotach i po kału= 
żach (co przedtćm nie czynili) ludzi szukali. 
Pasieki nawet palili i psowali, a miody sobie 
wybijali. I sam Król JM, w drodze napatrzył 
się ogniów ich, A tak chojnie krew chrześciań= 
ską rozlawszy, dymy i popieliska, pustki, ubó= 
Btwo; głód, płacz, skwierk niebiosa przenikają- 
cy po sobie zostawiwszy, konie swe chrześciań= 
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skiemi (że tak rzekę) duszami natuczywszy, ca- 
ło się ze wszystkim plonem i łupem do Wiel- 
kiego Hana kosza wrócili. 

11. Octobris. Królewicz JM. z Panem Het- 
manem, z Panami Kommissarzami do Kozaków 
zaporowskich posłali nas dwóch: Pana Macieja 
Leśniowskiego, Podkomorzego bełskiego, i mnie 
(Jacobum Sobieski). Jeszcze za żywota Pana 
Hetmana obiecało się to im sub fide, honore et 
conscientia, że jako odstępować ich nie mieliśmy 
i Turkom wydawać, tak téż bez zniesienia z nimi 
do traktatów, ani przystępować, ani pogotowiu 
ich zawierać, | zawsze sahajdaczny Hetman ich 
z Urzędnikami i Pułkownikami co przedniejszy- 
mi w najtajemniejszych consultach bywali. Dla 
tegoż i w te czasy uczyniłem (Jakób Sobieski), 
w kole ich dostateczną poselstwa wszystkiego i 
dokończenia traktatów relacyą. Zaraz dokłada- 
łem się ich imieniem, Królewicza JM. i imieniem 
Pana Hetmana, coby tóż ich za rozumienie było 
około porządku ruszenia się wojska pod Kamie- 
niec; kontentowali się kondycyami pokoju, trzy- 
mać co im należało, w powinnóm Rzpltćj posłu- 
szeństwie obiecali. Strony iścia nazad wojska 
(że już noc nadchodziła) jutrzejszego dnia przez 
Posły zdanie swe powiedzieć Królewiczowi JM. 
mieli, WW podejrzeniu im to było, że Cesarz 
przez poniedziałek na tamtómże miejscu stał. 
Wygodziło się im to, iż jeszcze w obozie tu- 
reckim tośmy widzieli, że miał zetrwać i nie ru- 
szać się z miejsca, dła odprawowania do Kon- 
stautynopola i do inszych państw swoich. Od 
Hospodara Posłowie przyjechali, żądając, abyś- 
my pacta nasze podpisane rękami i zapieczęto- 
wane pieczęciami naszemi posłali Wezyrowi. 
Co acz nadzwyczaj inszych Posłów było, nam 
się to jednak zdało było i uczciwićj i dla swej 
pewności bezpiecznićj. Przyjechał tćż był Bur- 
kaleski, który odebrawszy Chocim, podał go 
Burkałabowi, Bojarzynowi jednemu wołoskiemu, 
i tam go zaraz na nim zostawił. To téż nam 
imieniem Wezyra powiedział, abyśmy most od 
nich dla przeprawy naszćj odebrali snadniejszćj, 
którego kazał Jańczarom strzedz. Posłał i Pan 
Hetman do niego piechotę Bobowskiego. 

12. Octobris. Cesarz ruszył się z tamtego 
miejsca aż na sam Prut, naszych się siła przez 
most turecki wyrywało z kolasami i z wozami 
awemi. Gromili ich téż ukradkiem Tatarowie, 
i na gościncu do Kamieńca Opryszkowie: świe- 
że jeszcze, gdyśmy do Kamieńca szli, leżały tru- 
py- Tegoż dnia ogłoszone i otrąbione nazajutrz 
ruszenie się wojska. Dane i Pułkownikom re- 
gestra, jako który pułk ma się z wozami swe- 
mi, a potóm i z chorągwiami ruszyć i iść. © 

13. Octobris. Zaraz się rano jeszcze dla nie- 
posłuszeństwa konfuzya zaczęła. VWWymykali się 
wprzód nad zakaz, i tak prawie w gębę Tata- 


| 


rom (co się ich wałęgi dla kradzieży włóczyli) 
wpadli. Nasiż sami, mianowicie Zaporowscy, 
na tamtćj stronie rozbijali wozy nasze. U mo- 
stu tureckiego wielki wozów naszych był nacisk, 
zaczem nie przeprawiła się ich połowica, a woje 
sko též samo ruszyło się. Skorośmy w pole wy- 
szli, dopierośmy poznali słabość naszą, aż i 
wstyd wspomnieć, jako kuse chorągwie były, 
które przedtćm okryte i okazałe widzieliśmy. 
Szło jakoby odarte.i zniszczone wojsko oblę- 
żone, i po koniach i po ludziach i po rynsztun- 
kach znać było; wieziono moc chorych w ryd- 
wanach i na kolasach, i na noszach niesiono. 
Niemcy kiedy szłi, prawie wiatr ich powiewał. 
Królewicz JM. dla niesposobnego zdrowia w po- 
środku wojska (które za dobry jeden pułk nie 
stało) w karecie jechał. Most turecki bardze 
nam był wygodny i foremnie zbudowany, uczy 
niono na kształt jazów, co owo na Wiśle na 
łososie bywają, jakoby hamulce jakie na zasta- 
nowienie wody. Most sam był na palach gę- 
stych, dobrze niżćj niż nasz zbudowany, drze- 
wem krótkićm miasto dylów położony, a zie= 
mią zaś i darniem zasypany; szły poręcza z 0- 
budwu stron, a wrota dwoje. Jednóm słowem, 
wcześny ze wszystkiem. Kiedy wojsko most 
przechodziło, Tatarowie z daleka wieszali się 
po górach. Nastraży byli Lissowczykowie. Kae 
zał Pan Hetman zostać piechocie Lermonta i Al- 
madego przy tych wozach, co nad brzegiem mia- 
ły nocować. Jużsię były litewskie pułki prze- 
prawiły, aliści z tamtćj strony od Kamieńca Tae 
tarowie, zasadzki poczyniwszy, harcować poczę= 
li, i nabiegać ku chorągwiom. Powstał okrzyk 
wielki i trwoga. Poskoczyła Dońców chorągiew 
z kilkunastu tylko koni. Ja Jakób Sobieski, 
jużem był na tamtćj stronie; czeladzi, co mię pil- 
nowała, poskoczyć ku Tatarom kazałem; obsko= 
czyli ich, i wzięli między się dobrze. Dostał 
był Pan Gdeszyński rannego jednego, którego 
oddał Panu Hetmanowi. Piechota we dwa sze« 
regi szła ławą, także roty usarskie i rajtarskie; 
Królewicz JM. „jechał między niemi. Kozacy 
zaporozcy nas nie czekając, przeprawili się nad 
postanowienie z nami, i obozem leżeli nad Bra 
chą. WWypuścili ręczną strzelbę , kiedy Króle- 
wicz JM. mimo nich jechał, która i gęsta dosyć 
była, i długo trwałą: a te winszując i fawory- 
zując Królewiczowi JM., godzin ze dwie w noc 
weszło wojsko do obozu pod Zwaniec; przez 
wszystek czas wieszali się Tatarowie nad wo- 
zami naszemi, Że się nasi czekać nie chcieli. 
Jako który wóz został, wnet go rozszarpano. 
Naścinali, tak chorych jako i tych, co na dro- 
gach pozostawali, siła. | 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, 


(Redaktór : J. Eukaszewiez.) 


